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Uroczystości w Ottonowie
ku czci Mariana Buczka

Tysiące mieszkańców powiatu pruszkowskiego oraz dzie­
siątki delegacji ze sztandarami PZPR, związków zawodo­
wych, stronnictw politycznych, organizacji społecznych 
i młodzieżowych, zakładów pracy i szkół przybyły w środę 
na cmentarz żołnierzy poległych w 1939 r. w Ołtarzewie by 
wziąć udział w uroczystościach, związanych z 25 rocznica 
bohaterskiej śmierci Mariana Buczka.

Przed pomnikiem bohatera 
zapłonęły znicze, żołnierze 
Wojska Polskiego i harcerze 
zaciągnęli wartę honorową. 
Obok grobu — żona Anna 
Buczek z córkami.

Uroczystości rozpoczyna 
sprezentowanie broni przez 
komPani? honorową i odegra­
ne, hymnu narodowego. Na­
stępnie głos zabiera Alfred 
Wałek — I sekretarz KP PZPR 
w Pruszkowie. Przypomina on 
tragiczne dla narodu polskie­
go wydarzenia sprzed ćwierć 
v,ieku i bohaterską walkę z 
najeźdźcą hitlerowskim. W 
pierwszej linii obrońców zna­
lazł się razem z współtowa­
rzyszami — komunistami wie­
loletni więzień sanacji, rewo­
lucjonista i patriota, działacz 
Kpp — Marian Bu.czek. Zgi­
nął na przedpolach stolicy, za­
gradzając Niemcom drogę do 
Warszawy.

Sylwetkę M. Buczka nakrę­
cił I sekretarz WKW PZPR 
— Marian Jaworski, mówiąc 
m, in., że zginął nieustraszo­
ny żołnierz wolności i nie­
podległości Polski, syn klasy 
robotniczej. Głębokie umiło­
wanie ojczyzny, walka o jej

V Wie'kopo!sce gości 
delegacja bułgarskiej 

partii chłopsk ej
Wczoraj w południe przyby­

ła do Wielkopolski 34-osobowa 
grupa przedstawicieli Bułgar­
skiego Ludowego Związku 
Rolniczego (partia chłopska), 
zaproszonych do naszego kra­
ju przez Naczelny Komitet 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego na Centralne Do­
żynki.

Goście bułgarscy, po poby- 
ńe w województwie bydgo- 
iim, zostali wczoraj w po- 
hdnie powitani przez przed­
stawicieli władz wojewódz­
kich z Poznania i powiato­
wych z Gniezna w Trzemesz­
nie, skąd udali się do Witko­
wa w powiecie gnieźnieńskim. 
Poobiedzie delegacja zwiedza­
ła miejscową Gminną Spół­
dzielnię, a następnie udała się 
do Gniezna, aby poznać pracę 
tamtejszej Mleczarni. Po po­
wrocie do Poznania goście 
bułgarscy uczestniczyli w wie­
czorowym spotkaniu z akty­
wem ZSL.

Dzisiaj z rana goście obej­
rzą zabytki Poznania i zwie­
dzą miasto. Potem udadzą się 
do Szreniawy w powiecie po­
znańskim, gdzie zapoznają się 
z ekspozycją Muzeum Rolnic­
twa. Złożą także wizytę w 
Kombinacie PGR Głuchowo w 
Powiecie kościańskim, (emp)

Tablica pamiątkowa 
Robotniczych Batalionów

Obrony Warszawy
W środę odbyła się w stoli­

cy uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej, poświę- 
c°nej pamięci bohaterskich 
obrońców Warszawy walczą- 
oych we wrześniu 1939 r. w 
szeregach Batalionów Robot- 
niczych.

Odsłonięcia tablicy na fron- 
Qnie domu przy ul. Warec- 

T gdzie mieścił się przed 
,3 laty sztab Batalionów Ro- 
°tniczych Obrony Warszawy 
°konał przewodniczący Pre- 
Wim St. RN przewodniczą- 
y ^arządu Głównego ZBoWiD 
" Janusz Zarzycki. (PAP)

Kanonik Kir 
w Moskwie

sfodę przybył do Moskwy 
Felix Kir, najstarszy 

han deputowany Zgro- 
zenia Narodowego Fran- 
^er miasta Dijon.
a lotnisku moskiewskim 

w oświadczył, że zawsze ży- 
cnnkUC-Zucia głębokiego sza- 

’’ 1 podz’wu dla dzielnego 
du rosyjskiego. (PAP) 

wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne stały się celem i treścią 
jego życia.

Po przemówieniach delega­
cje składają wieńce na grobie 
Mariana Buczka.

W imieniu KC PZPR wie­
niec złożyła delegacja z człon­
kami KC — Tadeuszem Da­
niszewskim i Kazimierzem 
Witaszewskim.

Dźwięki Międzynarodówki 
kończą uroczystości na cmen­
tarzu Ołtarzewskim. (PAP)

Na zdjęciu: fragment uroczysto­
ści składania wieńców na grobie 
Mariana { Buczka na cmentarzu 
żołnierzy poległych w 1939 r. 
w Ołtarzewie (pow. Pruszków].

CAF — fot. Dąbrowlecki Ł

Urorzysta akademia w Pozmniu

Pamięci Mariana Buczka
9 września minęło 25 lal od chwili kiedy na przedpolach 

broniącej się Warszawy zginął Marian Buczek — polski re­
wolucjonista. Z tej okazji odbyła się wczoraj w sali kina 
„Grunwald” uroczysta akademia zorganizowana przez Ośro­
dek Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich, który nosi imię 
Mariana Buczka. Na akademię przybyli m. in.: wdowa po 
Marianie Buczku, sekretarz KW PZPR Edward Zimmer 
oraz przedstawiciele władz, organizacji politycznych i spo­
łecznych. Sala kina wypełniona była głównie słuchaczami 
oraz kadrą Ośrodka Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich.

Uroczystość zagaił Komen­
dant Ośrodka płk. W. Doński, 
który w serdecznych słowach 
powitał Annę Buczek. Następ­
nie po odegraniu hymnu naro­
dowego okolicznościowy refe­
rat wygłosił zastępca komen­
danta Ośrodka. Przedstawił on

„Chleb i pokój" 
hasłem Światowego

Kongresu Gleboznawczego
W środę zakończył w Bu­

kareszcie ]0-dniowe obrady 
VIII Światowy Kongres Gle­
boznawczy. Uczestniczyło w 
nim ponad 1200 naukowców z 
65 krajów oraz przedstawi­
ciele organizacji międzynaro­
dowych: UNESCO i FAO.

W czasie kongresu, który 
zorganizowany został pod 
hasłem „Chleb i pokoj , na 
posiedzeniach plenarnych i' 
komisjach wygłoszono około 
1000 referatów z dziedziny 
gleboznawstwa. (PAP)
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140 osób w 12 dyscyplinach

Olimpijska ekipa 
na Tokio - ustalona

W czwartek odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedze­
nie Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego. — Przewodniczący 
PKO1, Włodzimierz Reczek, 
złożył informacje o polskiej 
ekipie olimpijskiej.

zebranym dzieje , walki jaką 
Marian Buczek prowadził z 
rodzimą reakcją. Ten nieugię­
ty działacz Komunistycznej 
Partii Polski, który część swe­
go życia spędził w sanacyj­
nych więzieniach, dwukrotnie 
z bronią w ręku walczył o wol 
ność narodu. Po raz pierwszy 
jako żołnierz legionów a na­
stępnie w 1939 w obronie War 
szawy. Stanął do walki zaraz 
po wydostaniu się z więzienia 
w Rawiczu, gdzie osadzony 
zostali za działalność rewolu­
cyjną. >g\września. koło Ożaro­
wa podlJWarszawą Marian Bu­
czek prowadząc oddział złożo­
ny z żołnierzy i byłych więź- 
niów-komiuiistów padł prze­
szyty serią karabinu maszy­
nowego. Cieszył się wolnością 
zaledwie kilka dni.

W drugiej części akademii 
wystąpili artyści Opery i Tea­
trów Dramatycznych. W ich 
wykonaniu usłyszeliśmy wier­
sze i pieśni rewolucyjne i woj­
skowe. Na zakończenie uroczy­
stości zebrani obejrzeli kilka 
odcinków filmu dokumental­
nego „Chwila wspomnień”, (s)

Wprawdzie imienny skład 
naszej reprezentacji ustalony 
zostanie w drugiej połowie 
września, to jednak obecnie 
wiadomo, że Polska na XVIII 
Igrzyskach Olimpijskich w To 
kio reprezentowana będzie 
przez ok. 140 zawodników i za 
wodniczek w 12 dyscyplinach 
sportu. Nie zapadła jeszcze 
bowiem decyzja w sprawie 
wysłania kolarzy szosowców, 
a w zespole lekkoatletów mo­
gą zajść pewne zmiany.

Do udziału w ekipie olimpij­
skiej zakwalifikowano już: boks — 
9 osób, gimnastyka — 13, kaja­
karstwo — 10, kolarstwo torowe 
— 2, koszykówka mężczyzn — 12, 
lekka atletyka — 34, podnoszenie 
ciężarów — 7, siatkówka kobiet — 
9, szermierka — 15, strzelectwo 
kulowe — 5, wioślarstwo — 12, o- 
raz zapasy w stylu klasycznym 
— 5.

W porównaniu' do liczebno­
ści reprezentacji olimpijskich 
innych krajów, polska ekipa 
należy do średnich. Nasza re­
prezentacja jest większa od 
tej, która startowała w Mel­
bourne, ale o ok. 30 procent 
mniejsza od ekipy w Rzymie.

Z olimpijczykami wyjedzie 
m. in. 28 trenerów. Jest to nie­
zbędne minimum, gwarantu­
jące zawodnikom najniezbęd­
niejszą opiekę. (PAP)

Konferpncja u „Ogielskiego*

Eksport HOP - coraz większy
W Zakładach H. Cegielski w Poznaniu odbyła się wczo­

raj konferencja prasowa poświęcona w całości zadaniom 
eksportowym HCP w roku bieżącym i realizacji tychże w 
okresie 8 ubiegłych miesięcy. Wyczerpujących informacji 
udzielali: dyrektor naczelny —Władysław Kostuj, zastęp­
ca dyrektora ekonomicznego — Zbigniew Kruszyński i kie­
rownik działu zbytu — Edmund Stachowski.

Zakłady produkują na eks­
port silniki okrętowe i agre­
gatowe. wagony osobowe i 
tak zwane irackie na specjal­
ne zamówienie klienta, obra­
biarki, łożyska, kardany. ka­
nistry, lampy i prądnice ro­
werowe, grzejniki c. o„ lejki

Poznański TOS
na I miejscu

Już po raz dziesiąty przed­
siębiorstwo Techniczna Ob­
sługa Samochodów okręgu 
poznańskiego zdobyło pier­
wsze miejsce we współzawod 
nictwie ogólnopolskim wśród 
przedsiębiorstw tego typu 
Tym razem za I półrocze br. 
W omawianym okresie TOS 
wykonał plan produkcji glo­
balnej w 100,7 proc, w robo- 
ciźnie 102,9 procent planu 
oraz akumulacji 122.9 pro­
cent, przy jednoczesnym ob* 
niżeniu kosztów własnych o 
2,6 procent.

Sukces osiągnięto dzięki 
rozwijającemu się współza­
wodnictwu poszczególnych ze 
społów, ubiegających się o 
tytuł Brygady Pracy Socjali­
stycznej. Obecnie przedsię­
biorstwo posiada sześć Bry­
gad PS i jedną brygadę 
XX-lecia. (s)

W setną rocznic?
I Międzynarodówki

W stolicy NRD w Instytu­
cie .Marksizmu - Leninizmu 
przy KC SED rozpoczęła się 
dwudniowa konferencja nau­
kowa, poświęcona setnej rocz 
nicy Pierwszej Międzynaro­
dówki.

Współdziałanie czynnikiem
dobrej roboty

Kolejne zebranie z cyklu obrad podstawowych organizacji 
partyjnych PZPR przy prezydiach rad narodowych, poświę­
cone usprawnianiu pracy organów wykonawczych rad na­
rodowych, odbyło się wczoraj w Nowym Tomyślu. Zebra­
nia te są organizowane w związku z mającym się odbyć 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, które 
zajmie się problemami pracy rad narodowych.

Pracownicy Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Nowym Tomyślu — członko­
wie PZPR — zebrali się wczo 
raj, aby wysłuchać referatu 
wprowadzającego I sekretarza 
POP Stefana Czubińskiego, a 
następnie przedyskutować — 
wnioski i projekty uspraw­
nień.

Dyskutanci poruszyli wiele 
istotnych zagadnień, wynika­
jących z codziennej styczno-

Konąres astron antyczny

„Srebrny glob” 
tematem 4 dnia obrad
Badania Księżyca — to je­

den z podstawowych proble­
mów omawianych na war­
szawskim Kongresie Astro- 
nautycznym. Czwartkowe o- 
brady w 7 zespołach specjali­
stycznych w dużym stopniu 
poświęcone były różnym za­
gadnieniom naukowym, tech­
nicznym i prawnym związa­
nym z ekspansją człowieka na 
„Srebrny Glob”. Dalsze dane 
o programach lotu „misji 
księżycowej”, przedstawili a- 
czeni amerykańscy. Omawia­
no też zagadnienia satelitów 
telekomunikacyjnych między 
innymi sprawę środków ochro 
ny tych satelitów przed nie­
legalnym ich wykorzystywa­
niem.

Ogółem wygłoszono w czwar 
tek ok. 40 referatów nauko­
wych. Odbyło się także posie 
dzenie Międzynarodowej A- 
kademii Astronaytycznej.

PAP

do kanistrów, butle do gazu 
płynnego itp. We wszystkich 
tych asortymentach zadania 
planowe zosały przez poszcze­
gólne fabryki za 8 mie­
sięcy wykonane w 102,2 proc., 
natomiast za 8 miesięcy w sto 
sunku do zadań rocznych w 
56,3 procent.

Pewne trudności zanotowa­
no w dostawie szkła do wa­
gonów typu 904 A, jednakże 
dzięki szybkim interwencjom, 
na 350 sztuk przewidzianych 
planem rocznym wykonano już 
238. Jeśli chodzi o silniki, to 
na 12 planowanych wykonano 
do końca sierpnia siedem. Po­
myślnie przebiega również 
produkcja obrabiarek i wier­
tarek wszystkich typów i co 
należy podkreślić, każda z 
nich ma już swego odbiorcę.

HCP pokrywaj a w pełni za 
mówienia klientów zagranicz 
nych. Jednym z nich jest Ka­
nada, a nabiera także rumień 
ców eksport do Australii. 
Kierownictwo przewiduje, że 
zadania eksportowe będą w 
tym roku nieznacznie prze­
kroczone, również w asorty­
mentach nie objętych pla­
nem.

Przy okazji warto dodać, że 
produkcja eksportowa HCP 
wzrasta z roku na rok. Gdy 
na przykład w 1960 ’ roku 
wartość jej kształtowała się 
na poziomie 72 milionów, to 
w roku bieżącym jest ocenia­
na na 124 miliony złotych 
dewizowych.

W toku konferencji poin­
formowano również dzienni­
karzy, że w przyszłym ty­
godniu odbywać się będą w 
zakładach specjalne konferen­
cje fachowców dla oceny ja­
kości wyrobów poszczegól­
nych fabryk i oddziałów (kj) 

ści z obywatelami, podsuwa­
jąc propozycję uregulowania 
niektórych kwestii dla spraw­
nego działania urzędu, a tym 
samym dla lepszej obsługi pe­
tentów. Jeden z wniosków, np. 
postuluje, by szerzej korzy­
stać z praktykantów, którzy 
stanowią doraźną pomoc, a 
zarazem są poważną rezerwą 
kadrową.

Najczęściej omawianym te­
matem była sprawa decentra­
lizacji. przekazywania kom- 
petencii radom niższych szcze 
bli. Podkreślano przy tym, 
że wielu pracowników Prezv- 
dium niechętnie pozbywa się 
uprawnień na rzecz rad gro­
madzkich obawiajac się, że te 
nie dadzą. sobie rady z no­
wym zakresem obowiązków. 
Obawy te będą nieuzasadnio­
na jeśli przekazywaniu kom­
petencji towarzyszyć będzie 
wzmocnienie kadrowe biur 
rad gromadzkich. A z tym jest 
jeszcze nie najlepiej, znaczna 
płvnność personelu nie ułat­
wia pracy. Wiele też można 
poprawić przez wzmożenie 
pracy instruktażowej i szko­
leniowej ze strony pracowni­
ków Prezydium.

Jeden z dyskutantów zwra­
ca uwagę na sprawy rzemio­
sła, krytykując niektóre rady 
za niedocenianie jego roli, 
lub wręcz lekceważenie zna­
czenia usług rzemieślniczych. 
Tymczasem sytuacja w tej 
dziedzinie jest w niektórych 
wsiach krytyczna. Usprawnia 
nia wymaga także m. -n. pro­
cedura wymiaru podatków.

W podsumowaniu obrad, 
zwrócono szczególną uwagę 
na konieczność współdziała­
nia poszczególnych wydziałów 
Prezydium, gdyż tylko dobra 
współpraca może dać właści­
we rezultaty postulowanych 
tu udoskonaleń pracy rady.

(z. m.)

W PKO -
34,5 mld. zł

Stan wkładów pieniężnych 
ludności wynosił w dniu 31 
sierpnia 1964 roku 34 mld. 502 
min. zł, w tym na książecz­
kach oszczędnościowych 32 
mld. 605 min. zł, a na rachun 
kach bieżących i rozliczenio­
wych 1 mld. 897 min. zł.

W ub. miesiącu wkłady o- 
szczędnościowe wzrosły o 293 
min. zł, a w ciągu 8 miesięcy 
br. o 3 mld. 956 min. zł.

Stan książeczek oszczędno­
ściowych zwiększył się od po­
czątku roku o 1 min. 457 tys. 
sztuk, z tego w sierpniu br. o 
109 tys.

Tytułem odsetek i premii 
właściciele książeczek otrzy­
mali w br. 615 min. zł. (PAP)

Mimo oporu Czombego 
przyjęto rezolucję OJA
Po długiej i bardzo ostrej 

debacie Rada Ministrów Or­
ganizacji Jedności Afrykań­
skiej przyjęła projekt rezolu­
cji w sprawie Konga.

Rezolucja została przegłoso 
wana druzgocącą większością 
głosów tak, że—według słów 
korespondenta AFp — „absen 
cja delegacji Konga Leopold - 
ville w głosowaniu przeszła 
prawie niezauważona”.

Po odczytaniu rezolucji 
Czombe oświadczył, że jego 
delegacja nie otrzymana 
wprawdzie tego, czego sobie 
życzyła, niemniej jednak u- 

'roczyście obowiązuje się prze 
strzegąc Karty OJA.

Przyjęty tekst stwierdza, 
że kryzys kongijski wywoła­
ny został obcą interwencją i 
użyciem przez Czombego bia­
łych najemników rekrutują­
cych się głównie z Republiki 
Południowo - Afrykańskiej i 
Południowej Rodezji, (PAP)



Zadania TSŚ

Pomoc rodzinie 
w wychowaniu młodzieży

W Warszawie odbyła się 
krajowa narada kierownicze­
go aktywu oddziałów woje­
wódzkich Towarzystwa Szko­
ły Świeckiej poświęcona o- 
mówieniu kierunków pracy i 
zadań Towarzystwa w no­
wym roku szkolnym. Praca tn 
koncentrować się będzie na 
pomocy rodzinie w świeckim 
racjonalnym i współczesnym 
wychowaniu moralnym dzieci 
i młodzieży.

W najbliższym czasie To­
warzystwo zorganizuje cykl 
konferencji teoretycznych po 
święconych wybranym próbie 
mcm wychowania w rodzinie, 
prowadzić będzie w dalszym 
ciągu Uniwersytety dla Ro­
dziców oraz rozwijać szeroką 
działalność odczytową w szko 
łach i zakładach pracy.

PAP

„Wiele cennych myśli 
jest w Planie Gomułki"

Politycy duńscy o strefach Lezadomovycli

W toczącej się obecnie w Danii kampanii przedwybor­
czej czasopismo „Frit Danmark” zwróciło się do przywód­
ców głównych partii politycznych z szeregiem pytań, a m. 
in. z pytaniem „Czy uważa pan utworzenie stref bezato­
mowych za krok ważny dla zabezpieczenia pokoju, a jeśli 
tak, to który plan jest pańskim zdaniem najkorzystniej­
szy?”
Działacz socjaldemokratycz­

ny, minister spraw zagranicz-

Nowy rok pracy 
w ZHP

Ponad milion młodzieży i
członkówinstruktorów

ZHP rozpoczyna 12 i 13 bm. 
nowy rok pracy. W tych 
dniach we wszystkich dru­
żynach odbędą się liczne im­
prezy, zbiórki i ogniska.

Będzie to pierwszy rok re­
alizacji uchwał III Walnego 
Zjazdu ZHP. Praca harcerska 
skoncentruje się wokół spraw 
związanych z dalszym rozwo­
jem liczebnym organizacji i 
rozszerzeniem jej wpływu wy 
chowawczego na młodzież.

Program działania uwzglę­
dnia organizowanie imprez, 
które przyczynią się do pogłę 
bienia wiadomości młodzie­
ży o współczesnym świeci® 
utrwalania wiedzy szkolnej, 
rozwijania działalności spo­
łecznej na rz^cz szkoły i śro­
dowiska oraz rozwoju indy­
widualnych zainteresowań 
młodych. Planowana jest, 
wspólnie z KC ZMS i ZG 
ZMW, akcja pod nazwą „Har 
cerski maj”. (PAP)

Wietnom południowy po powrocie Khcnha

BYLE DO LISTOPADA
Kiedy w roku 1954, po konferencji genewskiej, Amery­

kanie zastąpili Francuzów w Wietnamie południowym, nie 
brali pod uwagę francuskich doświadczeń. Dziś z mocnym 
opóźnieniem, bo po 10-letniej wojnie z partyzantami, amba­
sador USA, generał Taylor przyznaje, że może ona potrwać 
jeszcze lat... 20.

Trudno domyślić się dla kogo to może być pocieszeniem. 
Przynajmniej część kłopotów Amerykanów i ich południo- 
wo-wietnamskich sojuszników wypływa z długotrwałości 
wojny. Ona to m. in. podważa coraz wyraźniej tzw. morale 
sajgońskich wojsk. Z drugiej jednak strony — jak stwier­
dzają zachodni obserwatorzy — właśnie to słabe „morale” 
uniemożliwia jakąkolwiek skuteczną akcję przeciwko party­
zantom. A więc błędne koło. Dochodzi do tego jeszcze całko­
wity brak jakiejkolwiek stabilności rządu wewnątrz samego 
obozu proamerykańskiego.

Przed obecnym powrotem generała Khanha do pełni 
władzy krótkotrwały żywot wiódł w Sajgonie triumwdrat. 
W jego skład wrchodzili — tenże Khanh, generał Minh i ge­
nerał Kiem. Ten ostatni, katolik, reprezentował tendencje 
prowadzenia wojny z partyzantką ludową aż do końca. Dru­
gi, uważany za rzecznika mas buddyjskich, przewodził za­
machowi stanu, który usunął Diema. I choć trudno podej­
rzewać Minha o sympatie do komunizmu — podejrzewa go 
się jednak w Waszyngtonie o sympatie do francuskiej wersji 
neutralizmu. Wreszcie Khanh, zaufany człowiek Ameryka­
nów, w-ydawał się najlepszym obrońcą ich interesów — nie 
był ani skompromitowany jako współpracownik Diema, ani 
nie skłaniał się do neutralizmu.

Cała ta trójka, posadzona przy jednym stole i poddana 
nadzorowi Khanha — miała zapewnić Amerykanom spokój... 
aż do wyborów prezydentckich w USA. Co będzie później — 
co do tego nie było w Waszyngtonie jasnej koncepcji. Mówi­
ło się nawet, że być może trzeba się oędzie zastanowić nad 
rozwiązaniem politycznym, jakie proponuje de Gaulle. Ale 
po wyborach, ponieważ obecnie byłby to jeszcze jeden ar­
gument dla Goldwatera.

Spokój jednak i nadal nie dał się utrzymać. Demonstracje 
i zamieszki nie ustawały. Kiem, katolik, zbytnio przypomi­
nał buddystom bezwzględny wobec nich reżim Diema. Minh 
drażnił Amerykanów swym rzekomym neutralizmem i sym­
patiami dla Francji. Obaj byli nie do zniesienia dla Khanha. 
Stanowisko jego podzielał ambasador Taylor.

Postępując za jego radą — jak pisze prasa francuska — 
Khanh wyjechał z Sajgonu „wyczerpany fizycznie i psy­
chicznie” po ostatnich wydarzeniach. Pozostawieni sami so­
bie katolik Kiem i buddysta Minh razem rządzić nie mogli. 
Zanim nagle ozdrowiały Khanh wrócił do Sajgonu, Kiem 
złożył dymisję. Minh zadowolił się widokami na ponowne 
objęcie urzędu prezydenta i obietnicą, że Khanh — zgodnie 
z żądaniami demonstrantów — wkrótce zwoła Radę Naro­
dową i odda ster nowo obranemu przez nią szefowi państwa.

Co się stanie tymczasem — trudno przewidzieć. W Wa­
szyngtonie rozważają z niepokojem czy Khanh przetrzyma 
do listopada, do wyborów prezydenckich w USA, czy też nie 
przetrzyma?

Buddyści są gotowi dać Khanhowi termin dwu miesięcy 
do spełnienia obietnicy demokratyzacji reżimu. Tyle też 
mniej więcej czasu trzeba, aby Goldwater nie zdążył się po­
służyć argumentem wietnamskim przeciwko Johnsonowi.

Amerykanie mogą jednak łatwo się przeliczyć. Stanowisko 
bonzów buddyjskich jest bowiem tylko echem żądań bud­
dyjskich mas. Tendencje neutralistyczne są zaś wśród nich 
powszechne. Neutralistą jest też — z tychże względów — 
najwyższy duchowny buddyjski, Thich Tri Quang. Może on 
powściągać masv buddyjskie w Wietnamie południowym, 
ale na krótką tylko metę.

Wszystkie tego rodzaju kalkulacje amerykańskie nie biorą 
jednak pod uwagę najważniejszego czynnika — ludowych 
oddziałów partyzanckich, których postępy w walce z rządem 
sajgońskim mogą zniweczyć wszelkie obliczenja stategów 
w Waszyngtonie.

ANDRZEJ KOBUS

Kolonializm faktyczną przyczyną
napięcia w Azji południowo-wschodniej

W środę Rada Bezpieczeństwa zajęła się jeszcze jednym 
ogniskiem napięcia w Azji po łudnio we-wschodniej, powsta­
łym wskutek intryg neokolonializmu.

Formalnie Rada zebrała się 
w celu rozpatrzenia skargi 
rządu Federacji Malajzji prze 
ciwko Republice Indonezyj­
skiej. Minister spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości 
Malajzji, Dato Ismail Bin Da­
to Abdul Rahman, który spe­
cjalnie przybył z Kaula Lum­
pur, w obszernym oświadcze­
niu oskarżył Indonezję o do­
konanie agresji przeciwko 
Malajzji. Przedstawił on „do­
wody” zrzucenia w dniu 2 
września w południowej czę- 

nych Danii Per Haekkerup o- 
świadczył, że „Dania wita z 
uznaniem motywy projektów 
utworzenia stref bezatomo­
wych, ponieważ, jak sądzimy, 
strefy te mają przyczynić się 
do odprężenia na świecie. Da­
nię interesuje szczególnie plan 
Kekkonena”.

Przewodniczący Socjalistycz 
nej Partii Ludowej Danii, 
Axel Łarsen odpowiedział: 
„Tak. Najbliższe nam, najłat­
wiejsze do przeprowadzenia i 
najbardziej nas zobowiązujące 
byłoby utworzenie strefy bez­
atomowej, która obejmowała­
by państwa skandynawskie”.

Rzecznik parlamentarny Par 
tii Radykalnej, Yelge Łarsen. 
odpowiedział twierdząco na 
pierwszą część pytania oraz 
zaznaczył, iż wydaje mu sie, 
że „wi®Ie cennych myśli jest 
w Planie Gomułki”.

Przewodniczący Komunisty­
cznej Partii Danii, Knud Jes- 
persen, odpowiedział: „Tak, 
bezwarunkowo. Pragniemy, 
aby cały świat stał się wiel­
kim obszarem bezatomowym, 
a drogą prowadzącą ku temu 
jest utworzenie sieci stref po­
kojowych na całym świecie, 
co dla nas zaczvna się w Skan 
dynawii i w Europie północ­
nej”. (PAP) 

ści Malajów, grupy spado­
chroniarzy indonezyjskich i 
dla większej wiarygodności 
rozłożył na stole obrad spa­
dochron, miotacz min i inne 
rodzaje broni, zrzuconej jako 
by przez lotnictwo indonezyj 
skie i przejetej przez wojska 
Federacji. Na żądanie prze­
wodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa, P. Morozowa 
(ZSRR), przedstawiciel Malaj­
zji musiał jednak usunąć broń 
i wynieść z sali posiedzeń 
swój arsenał.

Propagandowe 1 
legata Malajzji 
osłabić wrażenia । 
jących dowodach 

wybiegi de- 
nie mogły 
o przekonu- 

i rzeczywi-
stej przyczyny napięcia w tym 
reionie, przedstawionych przez 
delegację Indonezji.

Szef delegacji indonezyj­
skiej, zastępca ministra spraw 
zagranicznych Indonezji, Sud- 
jarik oświadczył, iż faktyczną 
przyczyną napięcia jest ko­
lonializm i imperializm, któ­
re wzniecają waśnie między 
bratnimi narodami. Podkre­
ślił on, iż Federację Malajzji 
utworzono po to by W. Bry­
tania mogła utrzymać Singa­
pur i inne bazy wojskowe na 
Półwyspie Malajskim oraz 
zachować w rękach monopoli 
brytyjskich kontrolę nad bo­
gactwami północnego Kali- 
mantanu (Borneo).

Ta neokolonialistyczna Fe­
deracja •— powiedział przed­
stawiciel Indonezji — wyko­
rzystywana jest jako baza dla 
politycznej, gospodarczej i 
wojskowej działalności wy­
wrotowej imperializmu prze­
ciwko Republice Indonezyj­
skiej.

Delegat indonezyjski przed 
stawił dziesiątki faktów na­
ruszenia obszaru powietrzne­
go Indonezji przez samoloty 
brytyjskie — mające swe ba­
zy na terytorium Federacji, 
przerzucania do Indonezji 
broni i agentów, dywersji i 
sabotażu gospodarczego orga­
nizowanych przez 
wywiad.

Przemawiający 
delegat brytyjski, 
Dean wszelkimi 

brytyjski

następnie
Patrick 

sposobami
starał się poprzeć skargę Ma- 
lajzji przeciwko 
Jeśli chodzi o broń 
przerzucaną do 
przez brytyjskich 
Dean utrzymywał.

Indonezji. 
brytyjska, 
Indonezji 
agentów, 

iż jakoby
pozostało tam wiele broni an­
gielskiej jeszcze z czasów 
drugiej wojny światowej.

Na tym środowe posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa zo­
stało zakończone. (PAP)

Jednolite zasady 
reformy szkolnej
W bieżącym roku szkolnym 

Kuratoria i Wydziały Oświa­
ty opracują dokładny plan 
przejścia z 7-letniego na 8- 
letnie nauczanie w szkole pod 
stawowej. Proces ten odbę­
dzie się w całym kraju we­
dług jednolitych zasad w dwu 
kolejnych latach szkolnych: 
1966/67 i 1967/68.

Od 1 września 1966 r. o- 
kres obowiązkowej nauki 
szkolnej zostanie przedłużony 
d<> lat ośmiu. Oznacza to, że 
uczniowie klas siódmych, któ 
rzy otrzymają promocję, będą 
obowiązani dalej kontynuo­
wać naukę w klasach ósmych 
lub w klasach pierwszych 
szkół zawodowych.

Prawo ubiegania się o przy 
jęcie do szkół zawodowych bę 
dą mieli wszyscy absolwenci 
którzy w r. 1966 otrzymają 
promocję do klas ósmych o- 
raz absolwenci siódmych klas 
z lat poprzednich.

W roku szkolnym 1966/67 
szkoły podstawowe w całym 
kraju otworzą ok. 15 tys. od­
działów klas ósmych, z tego 
w miastach 4.400 i na wsi 
10.600. (PAP) 

Dia naszych mieszkań

Przemyśl ciężki na rynek
Przemysł ciężki pomyślnie realizuje tegoroczny plan pro­

dukcji artykułów trwałego i powszechnego użytku. Na IV 
kwartał br. zakłada się zwiększone dostawy na rynek ta­
kich wyrobów, jak pralki — 130 tys., lodówki — 48 tys., 
odbiorniki radiowe — 154 tys., telewizory — 105 tys. czy 
odkurzacze — 36,4 tys. Łączna wartość produkcji rynko­
wej z przemysłu ciężkiego wyniesie w tym roku ok. 25 
mld. zł.

nastąpi jejW 1965
wzrost do 28.3 mld. zł. Należy 
podkreślić, że na sprawy za­
opatrzenia rynku — obok eks 
portu — kieruje się obecnie 
główną uwagę w zakładach 
zgrupowanych w przemyśle 
ciężkim. W roku przyszłym 
przewiduje się szczególnie du 
ży wzrost produkcji lodówek. 
Ich dostawy na rynek •— zgod 
nie z projektem planu — wy­
niosą 270 tys. sztuk, tj. o 65 
proc, więcej niż w br. W 
praktyce oznacza to. że lodów 
ka przestanie być wreszcie 
artykułem deficytowym.

W 1965 r. skieruje się na 
zaopatrzenie ludności pół min

70 rocznica urodzin Stanisława Budzyńskiego

Proletariacki przywódca
„Ulice Warszawy 1905 r„ to 

była prawdziwa szkoła dla te­
go proletariackiego dziecka. 
Widział, jak pod naporem ro­
botniczych ramion runęła że­
lazna brama Ratusza na Placu 
Teatralnym. I na zawsze za­
pamiętał ... przeczytane na 
transparencie słowa: „Wyzwo­
lenie robotników może być 
tylko dziełem samych robot­
ników” — pisała Helena Bo­
bińska we wspomnieniu o Sta­
nisławie Budzyńskim, urodzo­
nym w Warszawie w 1894 r.

Życie Budzyńskiego, to szmat 
dziejów polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, z którym wiązał się 
stopniowo; biorąc udział w ro­
botniczych 
kształcenia,

kółkach samo- 
których był 

współorganizatorem, pracując 
w warsztatach rzemieślniczych 
i w fabryce obuwia, występu­
jąc na pierwszym Zjeździe 
Młodzieży Socjalistycznej w 
Ciechanowie w 1910 r. i wresz­
cie, w rok później, wstępując 
w szeregi nielegalnego Socjal­
demokratycznego Związku 
Szewców, w którym pełnił 
funkcję sekretarza.

Odtąd zaczęła się jego wła­
ściwa rewolucyjna działalność. 
Wkrótce został członkiem Ko­
mitetu Warszawskiego — 
SDKPiL. Został aresztowany 
wraz z całym Komitetem War­
szawskim SDKPiL i wywiezio­
ny do więzienia w Piotrogro- 
dzie, a później do Moskwy.

Zaczyna się burzliwy 1917 
rok. Tuż przed rewolucją lu­
tową, wydostał się na wolność • 
i od razu nawiązał kontakt ze 
starymi działaczami SDKPiL, 
a przede wszystkim z F. Dzier­
żyńskim i B. Wesołowskim. Z 
polecenia partii wstąpił do woj 
ska, ażeby w nim prowadzić 
pracę agitacyjną. I kiedy wy­
bucha Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa, przyprowadził w

pralek. Oznacza to wzrost o 3 
proc. Jest to wskaźnik sto­
sunkowo niewielki, ale prze­
cież z nabyciem pralki już 
dziś nie ma żadnych kłopo­
tów. Obecnie co trzecia ro­
dzina w naszym kraju posia­
da ten pożyteczny w gospo­
darstwie domowym sprzęt.

Produkcja samochodów oso 
bowych wyniesie w roku przy 
szłym 17,8 tys.. w tym 12.8 
„Syren”. Krajowych „czte­
rech kółek” będzie o 27 proc, 
więcej. Równocześnie na ryn­
ku znajdzie się 154 tys. moto­
cykli i skuterów (wzrost w 
porównaniu z br. o 7 proc.)
motorowerów 50 tys.
(wzrost o 56 proc.), rowerów 
— 630 tys. (wzrost o 18 proc.).

Przewidywana jest znaczna 
poprawa zaopatrzenia ludno­
ści w takie wyroby, jak na­
czynia emaliowane, zastawa 
i nakrycia stołowe, drobne na 
rzędzia itd. Natomiast nie uda 
się zaspokoić w pełni zapotrze 
bowania rynku na drut i nie­
które wyroby blaszane. (PAP)

Morderstwo 
indyjskiego polityka

Z Delhi donoszą o morderstwie 
popełnionym na osobie prokura­
tora skarbu H. N. Sanyala, który 
w nocy z wtorku na środę został 
uduszony w swoim mieszkaniu 
prywatnym., Dotychczas nie wia­
domo, jakie podłoże ma zbrodnia.

Prokurator skarbu w Indii jest 
mianowany przez prezydenta i po 
ministrze sprawiedliwości piastu­
je najwyższą godność w tyita re­
sorcie.

Agencja Reutera donosi z Delhi, 
iż aresztowano tam jedną osobę 
w związku z zamordowaniem Sa­
nyala.

Przędstawiciele opozycji w wyż 
szej febie parlamentu indyjskiego 
domagali się przeprowadzenia 
szcźegółowego dochodzenia w spra 
wie tego morderstwa, zwracając 
uwagę, że Sanyal zajmował się 

'śledztwem w śprawach dotyczą­
cych korupcji w stanie Orisa.

PAP 

stanie gotowości bojowej sześć 
kompanii piechoty do rozpo. 
rządzenia Komitetu Wojskowo, 
Rewolucyjnego w Moskwie.

Po zwycięstwie rewolucji pej 
nił szereg' bardzo odpowiedział 
nych funkcji, począwszy od 
przewodniczącego Moskiew- 
skiej Rady Delegatów ŻołnieZ 
skich, a skończywszy na ko­
misarzu ludowym do spraw o. 
pieki społecznej. O wielkiej 
skromności tego działacza par. 
tyjnego może najlepiej świad­
czyć jego relacja z rozmowy 
z Leninem, którego błagał 0 
cofnięcie nominacji na korni- 
sarza.

— Tłumaczyłem mu, że 
stem prosty robotnik, że 
nie umiem, nie uczyłem 
tych wszystkich rzeczy.

A Lenin na to: „Nikt z 

je­
nie 
się

nas, 
towarzyszu Budzyński, nie u-
czył się rządzić państwem ro­
botników i chłopów, a prisz- 
łos, niczewo nie podiełajesz”, 
I patrzy mi w oczy z tym 
swoim mądrym uśmieszkiem: 
„Musimy się uczyć, towarzy^ 
szu Budzyński, wszyscy musi- 
my się uczyć”.

Budzyński wrócił do kraju 
w 1918 r. Należał do kierow­
nictwa SDKPiL, był jednym z 
najaktywniejszych partyjnych 
organizatorów i agitatorów^ — 
Świetny mówca, płomienny w 
propagowaniu idei, bezpośre­
dni i prosty w stosunkach z 
ludźmi, był szanowany i 1U. 
biany przez robotników, 
wśród których działał w War­
szawie, Zagłębiu Dąbrowskim, 
Łodzi. To m. in. dzięki jego 
wysiłkom i jego wielkiej pra­
cy partyjnej doszło do przy­
gotowania zjednoczenia — 
SDKPiL i PPS-lewicy i utwo­
rzenia Komunistycznej Partii 
Polski. Jesienią, 1919 r. został 
aresztowany i osadzony na Cy 
tadełi. Groził mu sąd doraźny. 
W maju 1920 r., w drodze wy­
miany więźniów, został prze­
kazany władzom radzieckim.

Widzimy go przy sztabie za­
chodniego frontu w 1920 r. Po­
tem m. in. w polskich wydaw­
nictwach, wychodzących w 
ZSRR i w Biurze Polskim przy 
KC WKP(b), którego był człon 
kłem. Zachował żywy kontakt 
z krajem, pisywał do nielegal­
nej prasy KPP, 
III, IV, V i VI

Wicie energii 
dzyński pracy 

uczestniczył w 
Zjeździe KPP. 

poświęcił Bu-
na wyższych

„W wy-szkołach partyjnych.
kładach nie tylko przekazywał 
słuchaczom swoją rozległą 
wiedzę marksistowską — pisa­
ła H. Bobińska — ale przede 
wszystkim uczył — jak być 
komunistą, wpajał im swą żar 
liwość i głęboki humanizm. W 
owych latach. Budzyński du­
żo pisał i drukował. Pracował 
nad historią polskiego ruchu 
robotniczego”.

W 1937 r. został aresztowany. 
Padł ofiarą bezpodstawnych o- 
skarżeń, wysuniętych wobec 
działaczy i przywódęów KPP.

Sprawa, o którą walczył 
przez lata, zwyciężyła w Pol­
sce. Nazwiska takich rewolu­
cjonistów, jak Budzyński, na­
leżą do kart naszej historii.

B. TROŃSKI

Światowy nakład
pism codziennych
UNESCO opublikowało osta 

tnio dane statystyczne, doty­
czące nakładu pism codzien­
nych wydawanych na całym 
świecie. Z obliczeń wynika, 
że jednorazowy nakład ’ pisrn 
codziennych we wszyskich 
krajach wynosi około 217 mi­
lionów egzemplarzy. Na czele 
wszystkich kontynentów stoi 
Europa, w której wychodzi 
dziennie 92 min. egz. gazet

Jeśli chodzi o poszczególne 
kraje, to najwięcej pism co­
dziennych drukuje się w Sta­
nach Zjednoczonych — 55 mi 
lionów egzemplarzy dziennie.

PAP
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poprzednim

Praktyka rzemieślniczych przywilejów Seria wypadków trwa
artyku-

le ♦) o rzemiośle re­
kapitulowaliśmy kie 
runki i zakres więk­

szości bodźców, ulg i przywi­
lejów nadanych rzemiosłu w 
ostanim czasie przez państwo 
w licznych aktach prawnych, 
przekonaliśmy chyba Czytel­
ników, że obecna pozycja 
przeciętnego rzemieślni 
jęa, nie daje podstaw do twier 
(izeń, iż wyrasta on na współ 
czesnego krezusa, ani że spo­
tyka go dziejowa krzywda.

Praktykę daje codzienna 
działalność organów władzy 
terenowej. Działalność ta nie 
pozbawiona jest trudności, 
błędnych interpretacji przy 
podejmowaniu niełatwych de 
cyzji. W praktyce tej odbija­
ją się zarazem'- nieodwracalne 
dla rzemiosła procesy postę­
pu technicznego.

Weźmy dla przykładu wiel­
kopolskich rzemieślników. Mi­
mo powstania nowych war­
sztatów, w ciągu ubiegłych 4 
lat zmniejszył się liczebny 
stan zakładów w 1963 r. o
394 „ w Poznaniu i o 770 
w województwie. Jednakże 
trudnienie utrzymało się w

za 
za

sadzie na tym samym pozio­
mie.

Przyczyny tych przesunięć 
wyjaśnia rodzaj zlikwidowa­
nych warsztatów: były to 
głównie zakłady z branż włó­
kienniczych (krawcy), skórza­
nych (szewcy) i częściowo z

*) Polityka trwałości i rozwo­
ju „Głos” z 10 września br.

metalowych. Jest to zatem 
skutek szybkich zmian tech­
nicznych w przemyśle włó­
kienniczym i skórzanym, pro 
bukującym coraz lepiej, wię­
cej i taniej, co powoduje nie­
opłacalność niektórych usług. 
Jednocześnie w ciągu tych sa 
mych 4 lat najwięcej przyby­
ło rzemieślników budowla­
nych.

Tak więc od pewnego cza­
su jesteśmy świadkami duże- 

. go przegrupowania branżowe 
go i ilościowego w naszym 
rzemiośle, które dostosowuje 
się do nowych warunków i 
zadań dla swojej działalności. 
Nie ulega wszakże wątpliwo­
ści, że w ogólnym ubytku rze 
mieślników w tym okresie, 
znalazło się szereg potrzeb­
nych lecz słabych ekonomicz­
nie zakładów. Im właśnie 
przyszły w sukurs najnowsze 
przywileje państwowe, które 
już dają wyniki. Oto w pierw 
szym kwartale br. p r z y b y- 
ł o ogółem 36 zakładów, a w 
drugim kwartale br. — 75, z 
czego większość w wojewódz­
twie. Są to głównie drobne 
zakłady usługowe na wsiach 
i w miasteczkach z branż; bu 
dowlanej i metalowej. A więc 
nastąpiło prawidłowe odbicie 
obecnych założeń w rozwoju 
rzemiosła — najlepszy dowód 
abiezności teorii z praktyką.

Teorii tej nie przeczą obec­
ne trudności zaopatrzeniowe 
w surowce i materiały, bo do 
tyczą nie tylko rzemiosła. Jed

nocześnie zaś niektórych
branżach notuje się niedosta­
tek moęy produkcyjnych wo­
bec rosnących zamówień gos­
podarki uspołecznionej. Real­
ność teorii i praktyki wobec 
rzemiosła potwierdza także 
wielkość kredytów, udzielana 
wielkopolskiemu rzemiosłu. 
Np. w roku ubiegłym otrzy­
mało ono ponad 23 min zł 
kredytów, spłacając zarazem 
prawie 15 min zł zaciągnię­
tych wcześniej pożyczek. Po­
prawia się również stan szkol 
nictwa zawodowego w rzemio 
śle. W 844 zakładach Pozna-
nia i 3136 w woje wód z-

U źródeł anarchii na szosach

Władza - wyborcy?
Pod takim tytułem zamieszcza 

w „Życiu Warszawy" (nr 218 AC) 
artykuł Jerzy Szperkowicz.

W Kaliszu co kwartał odbywa 
się sejmik: spotkanie kierownic­
twa politycznego powiatu. Prezy­
dium MRN, przedstawicieli sadu, 
prokuratury i milicji, kierowni­
ków wydziałów i dyrektorów 
przedsiębiorstw miejskich z kil­
kuset obywatelami miasta. Tema­
tem sa wolne wnioski obywateli 
i interpelacje pod adresem 
władz. Rozmówca autora artyku­
łu — przewodniczący Prezydium 
MRN w Kaliszu, Franciszek Kar­
piński wyjaśnia, dlaczego sesje 
rady nie sa odpowiednia okazja 
do wymiany opinii społeczeń­
stwa o władzy i władzy o społe­
czeństwie.

„Sesja przede wszystkim podej­
muje uchwały. Z góry określony 
temat, przygotowane materiały i 
musi z tego wyniknąć decyzja —

wątpliwości i wnioski, obchodzą­
ce obywatela — mówi Fr. Kar­
piński. — Sejmik zaczyna się od 
wyjaśnień przedstawicieli władzy 
interpelowanych na poprzednim 
zgromadzeniu. (...). Odpowiadają 
bezpośrednio odpowiedzialni kie­
rownicy wydziałów, dyrektorzy 
przedsiębiorstw budowlanych i 
handlowych. (...). Powiedzieliśmy: 
tłumaczcie się przed władzą naj­
wyższą — społeczeństwem. Pu­
blicznie.” ,

W Kaliszu uważaja, że system 
fen przynosi duże korzyści.

„Przygotowanie do sejmiku 
czytamy — stało się dla naszych 
dyrektorów bodaj, czy nie waż­
niejsze od kwartalnej narady w 
zjednoczertiu. Tu nie mogą liczyć, 
że nie zostaną przepytani. Jeśli 
obywatel zadał na poprzednim 
zgromadzeniu jakieś pytanie — 
przyjdzie po odpowiedź i wyegze­
kwuje ją do najdrobniejszych 
szczegółów. (...). „Idziemy na ma­
ksimum jawności w rządzeniu 
miastem. Zachęcamy: zobaczcie, 
taka, a nie inna decyzja wynika

nie wolno więc zbyt daleko 
biegać od meritum obrad.”

Inaczej na sejmikach.
„Przede wszystkim pojawia

od-

z istniejących przesłanek 
niecznóści. Czy istnieje w 
sytuacji lepsze wyjście?”

szansa otrzymania publicznie kom 
petentnej odpowiedzi na pytania,

Z pewnością 
tym zastanowić 
miastach.

twie, uczyło się w ubr. 7.600 
uczniów, w:ększość młodocia 
nych. Najliczniej szkolone są 
przyszłe kadry rzemieślnicze 
na wsi. Prawidłowa też była 
dotychczas ogólna polityka po 
datkewa wobec rzemiosła. O- 
becnie większość zakładów 
rzemieślniczych korzysta z do 
godniejszych form spłat w po 
stać i kart i ryczałtów podat­
kowych. Umożliwiło to w mi­
nionych latach wzmocnienie 
pozycji ekonomicznej małych 
warsztatów. Obecnie dysku­
towana jest możliwość pod­
wyższenia granicy ryczałtów 
podatkowych, dla objęcia ni­
mi dalszych warsztatów oraz 
dla wprowadzenia właści­
wych proporcji kosztów i zys 
kćw w strukturze obrotów 
rzemieślnika.

Rzecz jasna praktyka co­
dzienna nastręcza sporo in­
nych problemów i wątpliwo­
ści. Powodują one potrzebę 
dalszego dostosowania bodź­
ców i ulg dla rzemiosła do 
zmieniającej się ciągle sytua­
cji. W polityce zaopatrzenia 
pewnym hamulcem dla rze­
miosła staje się np. nieuzna­
wanie za dowód kasowy pa • 
ragonów z handlu detaliczne­
go, choć przepisy zezwalają 
na takie źródło zaopatrzenia. 
Niepokojące mogą być też sy-

gnały rzemiosła o brdkn ma­
teriałów do produkcji ekspor 
towej. Odpowiednich warun­
ków wymaga także nowa pro 
dukcja eksportowa, zwłasz­
cza gdy w grę wchodzi po­
trzeba zaopatrywania w ma­
szyny importowane i surow­
ce.

Najwięcej uwag krytycz­
nych ze strony rzemieślników 
powoduje dotychczasowa prak 
tyka lokalowa. Słuszność tych 
uwag potwierdziło tegoroczne 
pismo okólne Prezesa Rady 
Ministrów w sprawie zabez­
pieczenia powierzchni loka­
lowej dla rzemiosła usługo­
wego. Zwraca się tam uwagę 
radom narodowym na potrze­
bę ograniczania przekwatero- 
wań warsztatów i zabezpieczę 
nia im odpowiednich lokali 
zastępczych, na przydzielanie 
działek budowlanych pod bu­
dowę domków jednorodzin­
nych z warsztatami usługo­
wymi oraz zachęca się dc 
szerszego stosowania obniżki 
stawek czynszowych dla usłu 
go we ów.

To- pismo Premiera jest ko­
lejnym dowodem wyczulenia 
państwa na potrzeby rzemio­
sła oraz dowodem wagi, jaką 
się do niego przykłada. Zaś 
trudności o których mowa w 
piśmie, to w dużym stopniu 
obiektywne zjawisko „krót­
kiej kołdry”, braku lokali w 
starym i nowym budownic­
twie. W takiej sytuacji nie­
zwykle trudno o Salomonowe 
decyzje.

Można się jednak takich 
decyzji domagać, można też 
mieć pretensje do niektórych 
prezydiów rad narodowych 
— za ich zbytnią powściągli­
wość wobec spraw rzemieślni 
czych.

Zarazem czas zerwać z po­
kutującym tu i ówdzie poglą­
dem, jakoby rzemiosło nie 
miało obecnie warunków roz

i ko- 
danej

warfo się nad 
fakże w innych

LEKTOR

„Zarys historii filozofii” Jana 
Legowicza wychodzi naprzeciw za 
potrzebowaniu na syntetyczne u- 
jęcie historii filozofii, umożliwia­
jące ogólne rozeznanie w rozwo­
ju filozofii i pogłębienie ideowej 
świadomości człowieka w procesja 
jego kształtowania poglądu na 
świat i własne życie. „Zarys” o- 
bejmuje filozofię grecko-rzymską, 
filozofię wieków średnich, filozo­
fię nowożytną oraz filozofię wie­
ku XIX i współczesną. Bogata 
bibliografia, indeks rzeczowy i in­
deks nazwisk, ułatwiają korzysta­
nie z tego ważnego dzieła, które 
zapewne nie zagrzeje miejsca na 
półkach księgarskich. — WP, str. 
444, cena 65 zł.

Bolesław Libicki wydał w cyklu 
Biblioteki Myśli Wojskowej bar­
dzo wiele mówiącą pracę: „Eko­
nomiczne aspekty wojny”. Autor 
przedstawia w niej skalę i cha­

woju. Ma je 
musi się 
s z e c h n i e

na pewno — lecz 
do nich p o w- 
dostosować.
ZBILUT SĘK

rakter wojny, zbrojeń, strat ludz­
kich, zniszczeń gospodarczych, po­
kazuje koszty wojen, bada ten­
dencje rozwojowe konsumpcji wo­
jennej oraz czynniki określające 
jej dynamikę i strukturę, anali­
zuje także niektóre aspekty eko­
nomiczne ewentualnego konfliktu 
jądrowego oraz rozbrojenia. Wyd. 
MON, str. 353, cena 23 zł.

„Olga Boznańska” Heleny Blum 
stanowi studium monograficzne, 
jakiego ta. wybitna malarka do­
tąd nie miała. Wykorzystując licz­
ne materiały źródłowe, autorka 
książki w sposób przystępny, a jed 
nocześpie pełny kreśli sylwetkę 
twórczą i życie Boznańskiej, a 
liczne ilustracje dzieł malarki (66 
jednobarwnych i 8 wielobarw­
nych), zbliżają jej twórczość do 
czytelnika. Wyd. Literackie, str. 
148, cena 58 zł.

Ponadto ukazały się: Marian 
Promiński — „Opowiadania”, WL, 
str. 372, cena 32 zł; Irena Kroń- 
ska „Sokrates”, WP, str. 240, cena 
15 zł; January Kossakowski „O- 
porniki i kondensatory radiowe’.’, 
str. 330, cena 39 zł; Aleksander 
Puszkin „Eugeniusz Oniegin”, 
PIW, str. 304, cena 30 zł.

pierwszych ośmiu mie­
siącach bieżącego ro­
ku zanotowano w 
Wielkopolsce (łącznie 

z Poznaniem) około 1000 wy­
padków drogowych, w któ­
rych poniosło śmierć na miej 
scu ponad 100 osób. Charak­
terystyczne, że liczba wypad­
ków — w porównaniu do 
analogicznego okresu ubie­
głego roku nie zwiększa się, 
ale następstwa katastrof są 
poważniejsze. A o dyscyplinie 
użytkowników dróg aż strach 
mówić, skoro od 1 stycznia 
do 1 sierpnia br. prowadzą­
cym pojazdy zaaplikowano 
100 000 mandatów (w ub. ro­
ku MO ujawniła 180 000 wy­
kroczeń). Astronomiczna to 
liczba zważywszy, że mamy 
w Wielkopolsce 175 000 pojaz­
dów mechanicznych.

Sytuacja na drogach jest 
więc niepokojąca. I to od 
kilku lat. Gdzie szukać win­
nych?

Gwałtowny rozwój motory­
zacji (w ub. roku przybyło w 
naszym województwie około 
30 000 pojazdów mechanicz­
nych — więcej niż w jakim­
kolwiek innym regionie) nie 
idzie w parze ze wzrostem 
kultury motoryzacyjnej.

Prawie 18 procent wszyst­
kich wypadków powodowa­
nych jest w stanie nietrzeź­
wym lub wskazuiącym na 
użycie alkoholu. Właśnie al­
koholizm stanowi Główna urzy 
czynę katastrof. Zjawisko to 
trzeba chyba rozpatrywać w 
powiązaniu z faktem, że brak 
nam konsekwencji w zwal­
czaniu piiaństwa w ogóle. 
Nie za wiele można się więc 
spodziewać po bardzo onera- 
tywnej działalności MO w za­
kresie ścigania pijanych użvt 
kowników dróg, skoro nod- 
stawowe załaźenia walki i 
profilaktyki antyalkoholowej 
są realizowane w niedosta­
tecznym stopniu.

I tak np. w ślimaczym tempie 
kurczy się sieć sklepów spożyw­
czych — w których można na­
być alkohol. Zbyt mało wprowa­
dza się na rynek napojów (np. 
różnego rodzaju soków), które mo 
głyby skutecznie rywalizować z 
winem czy piwem. Przestrzeganie 
przepisów ustawy antyalkoholo­
wej przez pracowników gastrono­
mii też dalekie jest od ideału. Po- 
daje się wódkę już dobrze „za­
prawionym” facetom, a czasami i 
nieletnim. Jak wykazały przepro­
wadzone przez Wojewódzki Inspek 
torat Ruchu Drogowego kontrole 
— gość w skórzanej kurtce, ma­
jący takie rekwizyty, jak: kask 
i rękawicę (trudno chyba w takim 
osobniku nie rozpoznać motocykli 
sty), rzadko kiedy spotyka się z 
odmową sprzedaży alkoholu...

Także analfabetyzm dro­
gowy ma zastraszające roz­
miary. W ub. roku służba ru­
chu MO ujawmła ponad 3000 
wykroczeń typu: jazda 
środkiem lub lewą 
stroną szosy i blisko 
10 000 wykroczeń polegają­
cych na nieoświetleniu pojaz­
dów nocą. Takie przewinie­
nia występują najczęściej u 
rowerzystów i wozaków. Nie­
mal wszyscy bowiem wozacy 
(z wyjątkiem tych, którzy 
trudnią się transportem) nie 
są ustawowo zobowiązani do 
zaznajomienia się z podsta­

wowymi zasadami ruchu dro­
gowego. Wyda je się, że ko­
nieczna jest nowelizacja Ko­
deksu Drogowego w kierun­
ku zobowiązania wszystkich 
powożących pojazdami za­
przęgowymi do posiadania 
karty woźnicy, a tym samym 
do poddania się egzaminowi 
w zakresie znajomości prze­
pisów.

Inna główna przyczyna ka­
tastrof to brak opjeki nad 
dziećmi. Również w tej dzie­
dzinie sypać można niepoko­
jącymi liczbami (w ub. r. dzie 
ci i młodzież stanowiły 19 pro­
cent śmiertelnych ofiar) i fak 
tami. Dość powiedzieć, że 
ostatnio nastąpiło kilka wy­
padków najechania dzieci (w 
wieku od 2—3 lat!), bawią­
cych się na szosach i ulicach. 
Problem niedostatecznej opie 
ki nad dziećmi jest niewąt­
pliwie bardzo złożony i nie tu 
miejsce na szersze rozważa­
nia. Ograniczmy się przeto do 
jednej refleksji. Potrzebna 
jest przede wszystkim pełna 
mobilizacja społeczna, szcze­
gólnie organizacji społeczno- 
politycznych, których ingeren 
cja może niejednokrotnie do­
datnio wpłynąć na niedba­
łych, lekkomyślnych rodzi­
ców. To jest najważniejsze, 
a nie represje wobec nich. 
Jednakże w szczególnie dra­
stycznych przypadkach zanied 
bania obowiązków wynikają­
cych z władzy rodzicielskiej 
pożądane byłoby stosowanie 
kar.

Na koniec kilka słów o mo­
tocyklistach, powodujących 
najwięcej wypadków. Co­
dziennie można być świad­
kiem jakże brawurowych 
jazd motocyklistów. Wydaje 
się że motocykli dosiadają 
najczęściej ludzie młodzi, nie 
jednokrotnie chyba zbyt mło­
dzi. Kodeks Drogowy stano­
wi, że za zgodą rodziców 
16-latek prowadzić może na­
wet najcięższą maszynę. Nie 
przesadzajmy. 16 i 17-latkom 
powinny wystarczyć „125-tki”, 
jeśli nie motorowery.

Zasadniczą przyczyną na­
silenia motocyklowych kata­
strof jest jednak wadliwe 
szkolenie. (Zbyt mała liczba 
godzin na naukę jazdy prze­
ważnie na motocyklach naj­
lżejszych, a odbywa się to w 
warunkach „cieplarnianych” 
— na placach, dziedzińcach 
itp.)

W rezultacie nawet skru­
pulatna realizacja programów 
szkoleniowych nie daje do­
statecznej gwarancji, że uczest 
nik kursu opanuje bezbłędnie 
nie tak przecież znowu za­
wiłe tajniki jazdy na moto­
cyklu.

Kierowcy nie lubiący wy­
lewać za kołnierz, analfabeci 
drogowi,. rodzice pozostawia­
jący bez opieki dzieci, niedo­
uczeni i brawurowi motocy­
kliści — oto ci którzy mają 
największą „zasługę” w tym, 
że czarna seria wypadków 
trwa. Trudno będzie ją prze­
rwać bez konsekwentnej, sko­
ordynowanej walki całego 
społeczeństwa, walki sięgają­
cej do źródeł zła.

MICHAŁ ŁUCZAK

Radio — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
*D5 Muzyka i aktualn.; 8.30 Piosenka dnia; 9 Dla 
k). VB „Mały dobosz Komuny” słuch.; 9.30 Polsku* 
mel. ludowe w wyk. Zesp. Ludowego PR; 9.10 
Dla przedszkoli „Jestem sobie przedszkolaczek”; 
19 „Nowiny i nowinki muzyczne”; 10.20 Konc. po­
pularny; u Mistrzowie sceny polskiej „Karol Ad- 
wentowicz”; 12.15 Reportaż Redakcji Ekonomicz- 
n*j; 12.45 „Swojskie melodie”; 13 Dla dzieci miod­
nych „Baśń leśna” — rumuńska opera dziecięca 
r muzyką K. Bobescu; 13.20 Mel. rozrywk. gra 
wk. fr dyr. sl Rachoń; 13.30 Felieton muzyczny

Waldorffa; 14 „Nim sie książka ukaże” — fragm. 
J^wej prozy Z. Woźnickiej; 14.20 Konc. solistów 
"Mgarskich; 15.10 Dla uczniów szkół średnich 
"Stosunki wzajemne istot żywych” słuch.; 15.35 
Kadiowa skrzynka muzyczna; 16.05 Kultura pilnie 
Poszukiwana; 16.35 „Ewa i księżyc”; 17.05 And. 

środka Badania Opinii Publicznej; 17.15 Reportaż 
literacki; 17.45 Pięć minut o wychowaniu; 17.50 poR. 
p. „Uran — planeta niegościnna” mgr. K. Ziół- 
"•Wskiego; 18 Koncert dnia; 19 P. Czajkowski — 
iigmenty baletu „Jezioro Labedzie”; 19.15 Ze wsi 
' 0 wsi; 10.30 Rozmowy Redakcji Społecznej; 19.40 
^Nska muzyka hidnwa w artystycznym opraco- 

20.26 Sport; 20.35 Radiowy Teatr Młodych 
£ W esterpiatte” słuch. K. Radowicza; 21.35 Notat- 
ik kulturalny; 21.45 Konc. życzeń; 22..25 H. Mel- 
r: Sonata skrzypcowa.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.35 Rezerwa 
L 9 Koncert dnia; 9.50 Public, międzynar.; 10 MU- 

10-50 z życia ZSRR; 11 Konc. muz. operowej; 
sini Nasze sprawy codzienne; 13 A ud. w wyk. 
‘uuentów Wyższej Szkoły Muzycznej w Krako- 

tva’.15-’5 „Jak ludzie” humoreska; 13.45 Muzyczny 
Poznania omówi dr J. Młodziejowski; 14 
stodziewioćdziesiaty” — fragm. pow. 1. 

H ,°scielewskiego pt. „Szkoła dwóch dziewcząt ;
w świecie piosenki; 14.30 „Z problemów 

suoiezesnej wiedzy”; 14.45 „Hłęk;tna sztafeta ; 
ChA 1Clor Herbert: Winzanka melodii; 15.10 Konc. 
km,1? • Wrocławskiej PR pod dyr. St. Kru;

15.30 nia dzieci — „Hiraniaka 1 je.1 
sSac,e,«” — opow.; 18 And. sport. Ed. Pachol- 
knifp0 „Zenon Turowski zasłużony działacz

. tycznej”; 18.10 Poznańskie niosenkarln; 
łodn P,a' ^odzieży; 18.45 Przed XXXV Międzyna- 
L Kongresem Chemii Przemysłowej w opr,

•łoeijctoa; 19.05 Muzyka i aktuaip^

14.45

Pracownicy poszukiwani

URZĄD TELEFONÓW MIEJSCOWYCH — 
WROCŁAW, uL Purkyniego nr 2 — zatrudni 
zaraz

TELETECHNIKÓW ze specjalnością łą­
czenia i teletransmisji.

Praca na terenie miasta Wrocławia.
Mieszkanie dla samotnych zapewnione. W5766
PILSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLA­
NE W PILE — zatrudni natychmiast:
_  ROBOTNIKÓW wykwalifikowanych — mu­

rarzy, betoniarzy, cieśli, dekarzy, instala­
torów, elektryków, lastrykarzy, parkiecia- 
rzy — oraz

_  ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych. 
Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni:

— INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW BUDO­
WLANYCH,

— INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW SANITAR­
NYCH,

— INSTRUKTORÓW NAUKI zawodu insta­
lacji sanitarnej i betoniarza - zbrojarza.

Warunki płacy według układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje 
PPB w Pile, ul. Kilińskiego 16, tel. 24-25.

W5831
sv5nf Wielkiej Ork. Symf. PR pod dyr. J. Krenza; 
?i 55 'ora Sekstet PR; 22.05 „Kantata profesora 
Wróbla” słuch.; 23.05 Mel. na dobranoc gra Ork. 
Van Her Lindena.

TEIEWIZJA — 11-55 — Program dla szkół „Idzie­
my do szkoły” ki. 1; 12.10 - Przerwa; 17.25 - Pro­
gram dnia: 11.30 - Miś z okienka; 17.45 — Zrobimv 
tń sami- 18.05 — Wielokropek; 18."0 — Wszechnica 
TV — .Kopernik mniej znany”; 18.55 — Nowości 
ekranu- 19?0 — Program public. „Rozmowa o za- 
pndnieniach związanych z amnestią; 19 50 — Do- 
hranoe i dziennik; 20.30 — Film pt. „Przez Rodo- 
w" 20 40 - 1 TV Festiwal Teatrów Dramat. - 

G Hofmana — „Pokój z niekreptrbryni 
wHściem”; - Keportaż «”"• „Dzieciństwo” 
— Etiuda Gąsowska”; 22.19 — Wiadomości.

KUJAWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁU­
SZCZOWEGO w KRUSZWICY zatrudnią zaraz 
L INŻYNIERA CHEMIKA z praktyką ruchową 

w przemyśle na stanowisko kierownicze, 
2. MECHANIKÓW I CHEMIKÓW z wyższym 

wykształceniem i praktyką ruchową w 
przemyśle.

Warunki pracy i płacy według Układu Zbio­
rowego Pracy do omówienia w Sekcji Kadr.

Mieszkania służbowe w nowym budownic- 
twie zapewniamy.___________ W5657
— ROBOTNIKÓW wykwalifikowanych lub 

przyuczonych w zakresie robót teletechnicz­
nych oraz

— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do 
prac na terenie województwa — przyjmie 

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO POBOT 
TELEKOMUNIKACYJNYCH, POZNAN, ul.
Jeżycka 42. W5735
Przyjmiemy od 1. X. 1964 r.:

— 1 MAGAZYNIERA,
— 1 OGRODNIKA (sadownika),
— 1 TRAKTORZYSTĘ,
— 1 PRACOWNIKA do obory.

Warunki do omówienia na miejscu.
ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
W DĘBJNIE, poczta Otorowo, stacja kol. Lu- 
bosina, pow. Szamotuły. W5767I, ————

Dnia 9 września 1964 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po krótkiej chorobie, prze­
żywszy lat 78, mój ukochany mąż, brat, szwa­
gier, ojciec, teść i dziadek, śp.

Jan Jędroś
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na.Juniko-
W głębokim smutku pogrążeni 

ZONA, CÓRKA Z WNUKAMI, BRAT
I SIOSTRV

Poznań, Pawicz, Ostrzeszów. 32181 g

Sprzedam gospodarstwo 
8 ha wraz zabudowania­
mi. (Szkoła, poczta, skup 
żywca, zboża, oraz auto­
bus na miejscu). Wale­
rian Smaruj, Gościeszyn, 
pow. Żnin, woj. poznań­
skie. 16398p

Sprzedam działkę budo­
wlaną uzbrojoną Gnieź­
nie. Wiadomość: Gniezno, 
Sienkiewicza 19 m. 1.
__ __________________ M4C8g
Kupię Ms c^omku do 229 
tys. albo poszukuję mie­
szkania wyłączonego 1—3 
pokoje. (2 osoby). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 31425g.—— t ———

Dnia 9 września T964 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św„ przeżywszy lat «, 
śp.

Seweryn Oleszek
Pogrzeb odbędzie się w.sobotę, dnia 12 bm, 

o gocte. 1x45 z kaplicy cmentarza na Juniko- 
wie.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ 

Poznań, Armii Czerwonej 28 m. 41. 
_ ________________________ _ 32MSg---------1---------

Dnia 8 września 1964 r. zmarł nieoczekiwanie, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najdroższy, 
ukochany ojciec, teść, dziadek, pradziadek, 
przebywszy lat 90, śp.

Roch Krysiak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 wrześ­

nia c# godzinie 10 z kaplicy cmentarnej w Gro- 
dziszczku (Giecz).

W smutku pogrążona
RODZINA

Gaworzewo, Poznań, Pierzyska, Wągierkl. ' 
... __________________________________ _________ 321822
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,,Dostawy kwalifikowaneao
materiału nasiennego powin­
ny umożliwić dalsze ulepsze­
nie gospodarki nasiennej 
przez szersze wprowadzenie 
odmian intensywnych i przy­
spieszenie cyklu wymiany” — 
czytamy w uchwałach IV Zjaz­
du PZPR. Już w roku bieżą­
cym przygotowano na jesien­
ne siewy około 370 tys. ton 
kwalifikowanych nasion żyta, 
pszenicy ozimej i jęczmienia 
ozimego (o 23.000 ton więcej 
niż w roku ubiegłym]. Pozwo­
li to na obsianie kwalifikowa­
nym ziarnem w PGR-ach ca­
łego, a w gospodarstwach 
chłopskich ponad 30 procent 
obszaru przeznaczonego pod 
oziminy. Ocenę nasion — okre 
ślajęc ich wartość siewna — 
przeprowadzają Stacje Oceny 
Nasion na podstawie norm 
nasiennych Polskiego Komi­
tetu Normalizacyjnego. W 
Polsce istnieje 17 wojewódz­
kich i 25 rejonowych stacji 
oceny nasion. Na zdjęciu: o- 
kreślenie procentu zanieczy- I 
szczeń w badanej próbce w 
jednej ze Stacji Oceny Na­

sion.
CAF — fot. Dąbrowiecki

Przed Dniem Kolejcrza

Zobowiązania i imprezy
W radosnym nastroju i w poczuciu dobrze spełnionego 
’ ’ obowiązku kolejarze w ęzia leszczyńskiego po raz je-

denasty obchodzić będą w nadchodzącą niedzielę (13 
swoje święto — Dzień Kolejarza.
Tegoroczny Dzień Koleja­

rza upłynie w Lesznie pod 
znakiem imprez sportowych i 
wielkiego festynu.

W przeddzień- święta (w so­
botę o godz. 18) odbędzie się

W czasie festynu, na 
rym przygrywać będzie

uroczysta akademia sali
Domu Kultury. W programie 
przewidziano referat okolicz­
nościowy, "wręczenie odzna­
czeń i część artystyczną w 
wykonaniu zespołu Domu Kul 
tury ZZK Ostrów. Po akade­
mii w sali d. Hotelu Polskie­
go przy ul. B. Chrobrego od­
będzie się zabawa taneczna.

W niedzielę od 11 do 12 
koncertować będzie w rynku 
orkiestra kolejowa, a o godz. 
14 na boisku Kolejarza przy 
ul. Szybowników rozpocznie 
sie festyn oraz imprezy spor­
towe. Dojdzie do pojedynku 
piłkarskiego pomiędzy druży­
ną Oddziału Trakcji a zespo­
łem reprezentującym pozo­
stałe służby węzła Leszno. Na 
stępnie (o godz. 17) odbędą 
się zawody piłkarskie o mi­
strzostwo klasy B. LZS — 
Święciechowa — Polonia II 
Leszno.

SKO irjjchoujują
i uczą oszczędności

T? ozpoczął się nowy rok szkolny. Kilkadziesiąt tysięcy 
A'- 7-Iatków po raz pierwszy w życiu zasiadło na ławie 

szkolnej. Otrzymali pierwsze w swoim życiu książki. W wie­
lu krajach wraz z elementarzem uczeń pierwszej klasy
otrzymuje książeczkę oszczędnościową, by już 
uczyć się oszczędzania i gospodarności. Godne 
i upowszechnienia.

w młodości 
to pochwały

Także większości naszych
szkół istnieją warunki oszczędza­
nia przez wszystkich uczniów. O 
tym, że warto oszczędzać, prze­
konało się w ubiegłjun roku szkol 
nym ponad 50 000 uczniów z 489 
szkół województwa poznańskiego 
i 62 szkół Poznania.

Z drobnych kwot pieniędzy skła 
danych przez uczniów na szkol­
nych książeczkach oszczędnościo­
wych uzbierały się poważne su­
my. W województwie na koncie 
szkolnych kas oszczędności ucz­
niowie zgromadzili Tl 709 000 zł. W 
niektórych szkołach na jednego 
ucznia przypadało przeciętnie po 
sto i więcej złotych złożonych w 
SKO. W przodującym zaś w o- 
szczędzaniu I.iceum Ogólnokształ­
cącym w Międzychodzie na każ­
dego z 334 uczniów przypadało po

277 zł. Podobnie w Poznaniu: na
jednego członka szkolnych kas 
oszczędności przypadało przecięt­
nie — w szkołach podstawowych 
nr 11 — 110 zł, nr 63 — 94 zł, nr 
75 — (1003 członków kasy!) — 62 
zł.

Pieniądze zgromadzone w szkol­
nych kasach oszczędności są przez 
PKO oprocentowane. Ale odset­
ki to nie jedyna korzyść dla o- 
szczędzających uczniów. Dla sy­
stematycznie oszczędzających PKO 
przeznacza (drogą losowania) na­
grody rzeczowe. Charakterystycz­
ne, że w większości szkół ucznio­
wie przeznaczają zaoszczędzone 
pieniądze na pożyteczne dla sie­
bie cele, jak np. wycieczki, or-
ganizowane szkołach. Wielu
spośród uczniów, dla których ro­
dziców ich udział w wycieczkach 
stanowiłby niemały wydatek, mo-
gło wyjechać zbiorowo góry
czy nad morze za pieniądze syste­
matycznie oszczędzane SKO.

bm.)

któ- 
or-

kiestra kolejowa pod dyrek­
cją Fr. Budzyńskiego, odbę­
dą się występy zespołu świe­
tlicowego Technikum Odzie­
żowego z Leszna, gry i zaba­
wy jak: wędka i koło szczę­
ścia, strzelanie z wiatrówek 
o nagrody itp. Na zakończe­
nie festynu wieczorem odbę­
dzie się na zielonej murawie 
boiska zabawa ludowa.

• (R)

pilskich kolejarzy ogarnę- 
ła twórcza „gorączką” 

przedświąteczną. Ambicją każ 
dego z nich jest przekroczyć 
wyznaczone zadania produk­
cyjne.

W ZNTK 12 brygad walczy 
o tytuły Brygady Pracy Socja 
listycznej. Cała załoga pod­
jęła od początku roku na 
cześć IV Zjazdu PZPR, XX- 
Iccia PRL i Świę<a Kolejarza
zobowiązania produkcyjne
wartości 862 729 zł, z czego do 
końca sierpnia wykonano je 
już na sumę 801 500. zł. Ol­
brzymi jest udział pracowni­
ków ZNTK w czynach spo­
łecznych w zakładzie i w mie 
ście. Roczna ich wartość wy­
niesie 262 812.— zł, z czego 
zrealizowano prace na kwotę 
74 136 zł. Przy Ogródku Jor­
danowskim postanowiono prze 
pracować 1600 godzin, wyko­
nano już 3000. Znaczny jest 
udział kolejarzy z ZNTK przy 
dalszej zabudowie stadionu 
przy ul. Roosevelta. Wyróżnił 
się w czynach społecznych: 
dział zaopatrzenia, oddział 
kuźni, dział kontroli technicz­
nej oraz oddział kotlarski.

Pracownicy Stacji PKP I 
kl. podjęli w tym roku zobo­
wiązania długofalowe o war­
tościach niewymiernych. Ko­
lejarze dbają tu na co dzień o 
regularność biegu pociągów, 
współczynnik pracy manewro 
wej, średni postój wagonów, 
statyczny załadunek wago­
nów, podwójną operację wa­
gonów i zmniejszenie do mi­
nimum awarii.

W Parowozowni I kl. 5
brygad już wywalczyło swoją 
wydajną pracą tytuły BPS. 
Załoga postanowiła zaoszczę­
dzić 4 800 t. węgla, 
się sumą 1 800 000 
dy PS dodatkowo

co wyraża, 
zł. Bryga-

Mecz remisów

POLSKA — NRF 11:9
Na ringu w Stuttgarcie odbyło się w środę wieczorem między, 

państwowe spotkanie pięściarskie Polska — NRF. Miino że mecz 
był transmitowany przez Telewizję w nowoczesnej Killesberghaiie 
zebrało się ok. 5 tys. widzów.

50 lat w zawodzie lekarskim

Inni — jeśli zaoszczędzili większe 
sumy — mogli dzięki temu zaku­
pić dla siebie sprzęt sportowy lub 
rowery, aparaty fotograficzne itp. 
Szkolne kasy oszczędności uczą 
nie tylko oszczędnego gospodaro­
wania pieniędzmi. Są jednocześ-

dziły 
18 750 
zowni 
cia w

50 t. węgla 
zł. Kolejarze 
mają wielkie

zaoszczę- 
na sumę 
Parowo- 
osiągnię-

dziedzinie czynów spo-
łecznych. Wartość ich wynosi 
na 1 września 1 839 509 zł.

Z okazji Dnia Kolejarza od 
będzie się w sobotę akade­
mia w sali Klubu Robotni-

* • am zaszczyt przedstawić lęka­
li* rza poznańskiego, który w 

roku bieżącym obchodzi złoty ju­
bileusz 50-lecia pracy zawodowej. 
Dr wszechnauk lekarskich, Wła­
dysław Sobecki, zamieszkały o- 
becnie we Wronkach (pow. Sza­
motuły), liczy 7« lat.

Dyplom lekarza otrzymał w 
J914 r. na Uniwersytecie Berlin-

TRZZ rozpoczęło 
nowy okres działania
Poznańskie TRZZ rozwinę­

ło już jesienną akcję. 3 bm. 
obradowało Prezydium ZW 
te- organizacji, na którym 
przedyskutowano plan działa 
nia na najbliższy okres. Już 
obecnie w ogniwach powiato­
wych rozwinięto akcję odczy­
tową związaną z 25-leciem 
napaści hitlerowskiej na Pol­
skę, ze specjalnym uwzględ­
nieniem hitlerowskich dzia­
łań eksterminacyjnych na zie 
miach zachodnich. Rozpoczę­
ły się też przygotowania do 
15 rocznicy powstania Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Poznańskie TRZZ 
omówi szeroko naszą przyja­
zną współpracę na polu go­
spodarczym z sąsiadami znad 
Odry i Nysy i wkład NRD w 
walkę o pokój.
• Z innych imprez organizo­
wanych przez TRZZ w cza­
sie najbliższym wymienić 
trzeba dożynki międzypowia- 
towe w Kępnie (13 bm.). jako 
przykład harmonijnej twór­
czej współpracy sąsiednich 
powiatów. Niezależnie od ak­
tualnych imprez poznańskie 
TRZZ i jego powiatowe od­
działy gromadzą obecnie ma­
teriały do VIII Walnego Zja­
zdu tej organizacji, który od­
będzie się w grudniu br. w 
Opolu, (fhi

skim. Podczas I wojny światowej, 
zaciągnięty do wojska niemiec­
kiego, pracował jako lekarz fron­
towy. W 1918 r. brał czynny u- 
dział w Powstaniu Wielkopolskim 
(Wronki i okolica).

W 1924 r- otrzymał promocję 
doktorską, jako pierwszy w 
przedwojennej Polsce, z rąk 
pierwszego Rektora Uniwersytetu 
Poznańskiego, prof. dr. Heliodora 
Święcickiego. .

W okresie międzywojennym, dr 
Sobecki piastował zaszczytne sta­
nowiska kierownicze, m. in. Dy­
rektora Kasy Chorych (US).

W 1939 roku, po wkroczeniu 
wojsk hitlerowskich do Poznania, 
został wywieziony z Poznania do 
tzw. Generalnej Guberni’ w oko­
lice Częstochowy. Tam — jako 
wiejski lekarz, opiekował się cho­
rymi okolicznych wsi oraz okre­
sowo partyzantami.

Po wyzwoleniu w 1945 r. wrócił 
do Poznania, lecz, nie zastając 
swojego mieszkania (gruzy), wy­
jechał do Wronek, w pow. sza­
motulskim i przez kilką lat po­
wojennych był jedynym lekarzem 
w tym miasteczku, sprawując jed­
nocześnie opiekę nad więźniami 
w CW — Wronki. Obecnie dr So­
becki jest na emeryturze, lecz z 
powodu braku lekarza, pełni na­
dal obowiązki lekarza więzienne­
go w CW — Wronki.

— Zetknąłem się z dr. Sobeckim 
w 1959 r. i pracowałem z nim 
przez cztery lata, poznałem dr. 
Sobeckiego, jako nadzwyczaj ucz­
ciwego człowieka, o wysokiej e- 
tyce moralno-zawodowej, zawsze 
chętnego, mimo podeszłego wie­
ku, do udzielania pomocy cier­
piącym. Poznałem go rów’nież, ja­
ko dobrego nauczyciela, który 
swe długoletnie doświadczenie za­
wodowe chętnie przekazuje młod­
szym pokoleniom lekarzy. Jubilat 
posiada Srebrny Krzyż Zasługi, 
Krzyż Powstańczy^ Odznakę Wzo- 
rowego Pracownika Służby Zdro­
wia.

Dyrektor
Stacji Pogotowia Ratunkowego 

m. Poznania
Leju med. Z. ŁAGOCK4

nie organizatorami różnych spo­
łecznie użytecznych akcji. Prawie 
powszechna jest już zbiórka ma­
kulatury, coraz częściej SKO or­
ganizują zbiórki ziół leczniczych. 
Ponadto SKO zachęcają młodzież 
do udziału w zespołowych ak­
cjach społecznych. W ubiegłym 
roku szkolnym członkowie SKO 
zajmowali się wyrobem pomocy 
naukowych (Szkoła Podstawowa 
nr 75 w Poznaniu, Szkoła Podsta­
wowa nr 4 w Kole, szkoły w W. 
Borku, Chromcu Sokołowie), zbie­
rali używane podręczniki (Tech­
nikum Handlowe w Poznaniu), 
brali udział w porządkowaniu te­
renów przyszkolnych (Szkoła Pod 
stawowa nr 70 w Poznaniu), przy 
budowie parków (Technikum E- 
konomiczne w Gnieźnie).

Działalność SKO ma więc po­
ważne wartości wychowawcze, 
kształcąc wśród młodzieży' nawy­
ki do gospodarności, zaradności, 
pomysłowości i zespołowego dzia­
łania w interesie ogółu. Dlatego 
warto zachęcić każdego ucznia, by 
zapisał się do Szkolnej Kasy 
Oszczędności.

czego ZNTK. W niedzielę cze 
kają na dzieci kolejarzy (na 
boisku przy ul. Roosevelta) 
liczne niespodzianki. Po obie- 
dzie wystąpi na tym samym 
boisku o 18-tej „Estrada po­
znańska” z atrakcyjnym pro­
gramem.

K. C.

Stała Czytelniczka z pow. cho- 
dzieskiego. — Po 30 latach wła­
dania nieruchomością — tak jak 
właściciel — może Pani ją na­
być (w ramach tak zwanego za­
siedzenia). (1755)

W. B. Słocin. — Rentę inwa­
lidzką uzyska Pan, gdy komisja 
lekarska uzna Pana za inwali­
dę. Prowadzenie własnego przed­
siębiorstwa transportowego nie 
zalicza się do okresu zatrudnie­
nia. (1757)

Spotkanie rozpoczęło się dla nas 
niezbyt udanie. Zgoda, debiutują­
cy w pierwszej reprezentacji, mi­
mo stałego ataku nie umiał roz­
wiązać walki taktycznie i zremi­
sował. Warto dodać, że Polak 
miał dużą przewagę w trzeciej 
rundzie. W wadze koguciej Ży- 
daczek, który w pierwszym star­
ciu był liczony, uzyskał wpraw­
dzie w trzeciej rundzie przewagę, 
ale walkę wyraźnie przegrał. Dal­
sze punkty dla Polski zdobył w 
w. piórkowej Adamski, który — 
mając przez dwie i pół rundy wy­
soką przewagę, wygrał w trzecim

Wyścig kolarski I 
po ulicach Poznania

Poznański Okręgowy Związek 
Kolarski organizuje 27 bm. ogól­
nopolski wyścig kolarski po uli­
cach Poznania. Udział w zawo­
dach wezmą kolarze posiadający 
I i II licencję. Organizatorzy spo­
dziewają się udziału kilku naszych 
kadrowiczów. Z wielkopolskich 
zawodników zobaczymy na starcie 
całą czołówkę z 19-letnim Maria­
nem Keglem na czele.

Trasa tego wyścigu prowadzić 
będzie; przez ul. Wyspiańskiego, 
Reymonta, Chociszewskiego i Ja- 
rochowskiego. Jedno okrążenie 
wynosi 2.500 m. Kolarze muszą 
przejechać 40 okra.żeń.

Dla zwycięzców przeznaczone są 
wartościowe nagrody rzeczowe.

(P)

Sprawdzian 
młodych pięściarzy

Pięściarska jedenastka ju­
niorów poznańskich Budowla 
nych uchodzi za najsilniejszy 
zespół w kraju. Trudno dla 
niej znaleźć odpowiednich 
przeciwników. W sobotę o 
godz. 19 w nowo wyremonto­
wanej sali przy ul. Kościelnej 
9 (wszystkie miejsca siedzą­
ce) odbędzie się mecz zespo­
łu Budowlanych z reprezen­
tacją Wielkopolski. W skład 
tej drużyny wejdą zawodni­
cy z Poznania i kilku miast 
naszego województwa.

Mecz ten będzie sprawdzia­
nem formy naszej reprezenta 
cji juniorów przed pojedyn­
kiem z Katowicami w zawo­
dach o Puchar GKKFiT 20 
bm. na Śląsku. (x)

Rekonesans 
japońskiego trenera

W Polsce przebywa kierownik 
wyszkolenia Japońskiego Związku 
Szermierczego, Katsuhisa lida. Ja­
pończyk zapoznaje się z trenin­
giem naszych czołowych szermie­
rzy, przygotowujących się do I- 
grzysk Olimpijskich w Tokio. — 
Przed przyjazdem do Polski, lida 
obserwował przygotowania repre­
zentantów Włoch i Węgier.

Na spotkaniu z dziennikarzami 
Japończyk oświadczył, że ma za­
miar wprowadzić w swoim kraju 
polską szkołę szermierczą. Mówiąc 
o zbliżających się Igrzyskach O- 
limpijskich, podał, że organizato­
rzy otrzymali już zgłoszenia 29 
państw, które zapowiedziały start 
w konkurencjach szermierczych. 
W turniejach indywidualnych naj 
więcej państw zgłosiło zawodni­
ków w szpadzie — 26, a następnie 
florecie mężczyzn — 23, szabli — 
22 oraz florecie kobiet — 18. Naj­
liczniej obsadzony będzie rów­
nież drużynowy turniej szpadowy 
— 17 zespołów. We florecie męż­
czyzn wystąpią reprezentanci 15 
państw, w szabli — 13, a we flo­
recie kobiet — 10.

Przed wyjazdem z Polski, lida 
zwiedzi Bydgoski Ośrodek Przy­
gotowań Olimpijskich, biorąc u- 
dział w zajęciach ostatniego zgru­
powania przedolimpijskiego na­
szych szermierzy. (PAP)

starciu na skutek kontuzji prze- 
ciwnika. W wadze lekkiej sę­
dziowie skrzywdzili wyraźnie Gru 
dnia, któremu przyznali tylko re­
mis w spotkaniu ze Schmidtem. 
Polak był przez wszystkie trzy 
starcia lepszym pięściarzem i 
według zgodnej opinii — zasłużył 
na zwycięstwo. Miłą niespodzian. 
kę zgotował w wadze lekkopó). 
średniej Rybski, który przez trzy 
rundy zdecydowanie punktował 
Hilda. Przykrą niespodziankę 
zgotował w wadze półśredniej Ka­
sprzyk. Polak natrafił na bardzo 
trudnego przeciwnika, z którym 
stoczył zacięty pojedynek. Sędzio- 
wie uznali walkę za nierozstrzyg. 
niętą, ale lepszym zawodnikiem 
był reprezentant Niemiec — Kot- 
tysch. Tak więc po 6 walkach pro 
wadziła Polska 7:5.

W wadze lekkośredniej powrót 
Kucnierza do reprezentacji można 
uważać za udany, mimo że Polak 
przegrał na punkty z olimpijczy­
kiem Hoghiem. Szczególnie podo­
bał się Polak w trzeciej rundzie 
kiedy — mimo silnych ciosów 
Niemca — był stale w natarciu 
i rundę tę zremisował. W sumie 
jednak zasłużone zwycięstwo przy 
znano Hoghowi.

Rewelacyjnie wypadł w wadze 
średniej Słowakiewicz w spotka­
niu z kandydatem Niemiec na 
Olimpiadę — Schulzem. Przeciw­
nik Polaka, to jeden z najlep­
szych bokserów niemieckich, któ 
ry we Wrocławiu wygrał przecież 
z Walaskiem. Słowakiewicz roz­
wiązał spotkanie bardzo dobrze 
taktycznie, a będąc szybszym od 
swego przeciwnika atakował u- 
danie z doskoków, zbierając punk 
ty. W drugiej rundzie walka przy 
jęła sensacyjny obrót. Po celnym 
prawym sierpie Polaka, Schulz 
znalazł się na deskach i był liczo­
ny. Na sali zapanowała konster­
nacja. Wprawdzie w trzecim star­
ciu Niemiec poderwał się do roz­
paczliwego ataku i starcie to zre­
misował, to w sumie Polak zasłu­
żył na gorące oklaski i wielkie 
słowa uznania za naprawdę dziel 
ną postawę. Sędziowie przyznali 
wynik remisowy.

Świetnie udał się start w repre­
zentacji utalentowanemu Draga­
nowi w wadze półciężkiej. Sędzio 
wie wyraźnie go skrzywdzili, 
przyznając remis w walce z Ger- 
berem. Najlepszym potwierdze­
niem wysokiej przewagi Polaka 
były długotrwałe protesty bardzo 
obiektywnej publiczności, która 
w ten sposób chciała wynagro­
dzić Draganowi krzywdę.

Losy meczu rozstrzygnęły się w 
wadze ciężkiej. Nasz „żelazny” 
reprezentant, Jędrzejewski, wy­
grał w II rundzie na skutek prze­
wagi z Loefflerem. Spotkanie za­
częło się bardzo sensacyjnie, po­
nieważ już w pierwszej minucie, 
po celnym ciosie na żołądek. Nie­
miec był liczony. Przetrwał on 
kryzys, a na początku drugiej 
rundy rzuch się z pasją na Pola­
ka. Naw;ązala się szybka wymia­
na ciosów, pod których lawiną 
ugiął sie Niemiec, był dwukrotnie 
liczony i sędzia słusznie odesłał 
go do narożnika.

Tak więc ósme spotkanie repre­
zentacji NRF i Polski przyniosło 
nam zwycięstwo 11:9.

Polscy ciężarowcy 
przed Tokio

Ostatnie zawody międzynaro 
dowe w Gdańsku w podnoszę* 
niu ciężarów przyniosły wie 
le doskonałych wyników, ja 
kie uzyskali zawodnicy P°‘ 
scy. Walka doskonałych cię­
żarowców wagi lekkiej ■ Zie 
skiego i Baszanowskiego za 
kończyła się pobiciem . re '0 
du świata w podrzucie or 
wyrównaniem rekordu sWia 
w rwaniu i trójboju. Trene^ 
Paliński startując w wa' 
ciężkiej pobił 4 rekordy 
ski.

WRZESIEŃ
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piątek

Jacka

Słońce: 6.18—19.20

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Grube ryby”;
NOWY — g. 19 „Dundo Maroje”; 
OPERA — g. 19 „Cyrulik Sewil­
ski”*

KINA
CHODZIEŻ — C/ramik: nie­

czynne; Noteć: „Chwila wspom­
nień” i „Siódmy przysięgły”; 
CZARNKÓW — „Rancho w do­
linie”; GNIEZNO — Lech: „Jadą 
goście”; Polonia: „Telefon towa­
rzyski”; GOSTYŃ — „Chwila 
wspomnień” i „Żona dla Austra- 
lijpzyka”; JAROCIN — Echo;

„Spotkanie ze szpiegiem”; Cristal: 
„Gdy umilkły działa” i „Rozwo­
dów nie będzie”; KALISZ — Kos­
mos: „Zezowate szczęście”; Oaza: 
„Giuseppe w Warszawie”; Stylo­
we: „Ewa chce spać”; Syrena: 
„Latający profesor” i „Cudotwór- 
czyni”; Wolność: „Gangsterzy i 
filantropi”; KĘPNO — „Milioner 
bez grosza”; KŁODAWA — 
„Cień” i „Chwila wspomnień”; — 
KOŁO — „Spotkanie ze szpie­
giem”; KONIN — Energetyk: 
„Cafe pod Minogą”; Górnik: 
„Krzyżacy”, „Rancho w dolinie” 
i „Pożegnania”; KOŚCIAN — 
„Powiernik pań” i „Chwila wspo­
mnień”; KROTOSZYN — „Ludzie 
i bestie” (I i II seria); LESZNO — 
„CartoUChe-zbójca”; MIĘDZY­
CHÓD — „Biały kanion”; NOWY 
TOMYŚL — „Liczę na wasze grze­
chy” i „Chwila wspomnień”; — 
OBORNIKI — „Przeminęło z wia­
trem”; OSTRÓfW — Roma: „Dziś 
w nocy umrze miasto” i „Skarb”; 
Słońce: „Serce i szpada”;
OSTRZESZÓW — „Skąpani w o-

gniu”; PIŁA — Iskra: ,yNagie 
ostrze”; Koral: „Diabelskie sztu­
czki” i „Chwila wspomnień”; 
PLESZEW — „Wojna trojańska”; 
RAWICZ — „Zawrót głowy”; — 
SŁUPCA — „S. O. S. na Pacyfiku”; 
ŚREM — „Tajemnice Paryża”; 
ŚRODA — „Zmartwychwstanie” 
(cz. II) i „Podróż balonem”; SZA 
MOTUŁY — „Zona dla Australij­
czyka”; TRZCIANKA — „Julio, 
jesteś czarująca”; TUREK — „Car 

, touche-zbójca”; WĄGROWIEC — 
„Kbzara”; WOLSZTYN — „Naga­
niacz”; WRZEŚNIA — „Dwa zło­
te colty”.
WYSTAWY/

stwo i rysunek” — Jana Berdy 
szaka — godz. 10—18.

MUZEA
MUZEUM NARODOWE

Marcinkowskiego nr 9) — £•

DYŻURY
SZPITAL PRZY/AKŁAD 

H. CEGIELSKI — chirurgia, 
terna (ul. Dzierżyńskiego, 
512-31); WOJEW. SZPITAL 
CIĘCY — chir. dziec. 21);
(ul. św. Józefa 8/9. tel. • _

KLINICZNY im- 
— okulistyka (u1-

SZPITAL 
WŁOWA

W POZNANIU
WOIT — Stary Rynek 10. — „W 

basenie pięciu mórz” — fotogra­
my Zbigniewa Zielonackiego — g. 
9—18.

KLUB MPiK '(Ratajczaka 39) — 
„Architektura Bułgarii w rysun­
kach” — g. 10—21.

BWA — Stary Rynek — „Malar-

bary 17, tel. 510-21). „.tuN- 
STACJA POGOTOWIA • (uL

KOWEGO M. POZNAN 
Chełmońskiego 20), tel. ,u],

POWIATÓW7A STACJA 
Kościuszki 103). tel. 86-86, jn,

APTEKI: A. Lampego 2’ 107,
kowskiego U, ^^Sj^owska 47" 
Dąbrowskiego 76. 9, ” G1ówna 
TYTKO DYŻUR NOCNy‘dv swa- 
53, Stąrołęcka 79. Winogr y> 
rzędzka 6. Ostroróg* •


